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M O N I T O K

Mości Panie M O N ITO R 
Zy to ieſb prawda czy bayka co ten

Author napifii, zoftawuię to czytel­
ników zdaniu* la z Epigramma tego, 
wftep fobie czynię do z iednania żądaney 
Braterikiey miłości, ktorey fobie y wfzy- 
flkim życzę. To famo przy Iłowie o k tó ­
rym u nas y baby pod kądzielą iu ż wie­
dzą, rzadka Braci zgoda, znofi niektórych 
błahe mnienftania, y dowodzi że ta nie 
tylko nie ieft coś niepodobnego ( iak  
rozumieią niektórzy) ale y owſzem i i
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choć rzadkie rzeczywifte iednak ma fwo- 
ie iefteftwo . Upada zatym ten biad 
cały, na ktorego ia rozwalinach zakła­
dam moie Pytanie? Zkąd to pochodzi , 
Mości Dobrodzieiu że czeftokroć iedne- 

' go Oyca y matki dzieci, albo fię nie ko- 
chaią tak iak należy, albo co gorſza ie- 
ſzcze, nienawidzą y cierpieć niemogą? 
Mnie fię zdaie nie wiem iak W. M. Panu, 
że ten nie affekt Sioftry lub Brata mię­
dzy fobą zwłaſcza rodzonych, ten wftręt 
wzaiemny do fiebie nie ćo innego zape­
wne fprawować mu fi, tylko albo niedo- , 
bre Wychowanie y niedofłatek rozumu, 
albo nierówny względem nich Rodzi- 
cielfkiey miłości podział, czyli, że tak 
rzekę, ślepe przywiązanie do iednego 
dziecięcia. Nie przeczę ia tenut bynay- 
mniey ażeby Rodzicom, nie wolno było 
czaſem mimo porządku natury bez 
względu nawet na Ropień rodzeńftwa 
świadczyć mniey lub więcey łaſłs ſwoich, 
temu lub owemu dziecięciu, ale to dla. 
fłuſznych przyczyn. W iem co fię dzia­
ło w flary m Teflamencie z Ezawem 
względem Jakóba, y co zlozefem wzglę- j

dem
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dem drugich Braci: Tu co infzego. Te  
to tedy zapewne wyżey wyrażone dwa 
^rzodła bydź mufzą, z których tak wiele 
złego na niektóre Domy wypływa czę- 
ftokroć. Upodoba fobie naprzykład ni 
z tego ni z owego (iak  mówią) Oyciec 
łub matka w kolebce iefzcze niewinne 
na ow czas niemowie, głafzcze, pieści ie, 
Całuie. Niechże potym cokolwiek po­
drośnie, zacznie fię czołgać po ziemi, ła­
zić, .plątać nogami y biegać, aliżci iuż 
mu y mieyſca znaleść nie mogą; gdzie 
%  tylko obroci, matka za nim chodzi, 
piaftunce na krok odftąpić nie każe. Za­
cznie cokolwiek przemawiać, naypier- 
Wfze do niego flowa : ffaſw kochaſz mnie? 
kochaſz Tatunia, Mamunię &c. a o Bogu 
ni w zmianki. Przychodzi w czafie do 
iakiegoſzkolwiek rzeczy poznania, wnet 
mu Matka daie to poznać, iż go kocha 
nad inne. Będzie mówiła do niego nie­
raz, ^  a fiu ia ciebie kocham, ſfuzia, Kaji, Ma- 
tyſt nielubię, bo to iakieś niezgrabne dziecka, 
podobno z nich nic poczciwego nie będzie, 
W czafie daley potym będzie y to: ^ lak 
Boga kocham^cierpieć tych bękartów nie mogę.

cd to
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ot to tylko Jzczcgulna y i 7 dyna nadziei a 
n oj a w tym chłopcu, jjak by on mi broń 
Bo±e umarły ia nie wiem cobym ia niefizczę- 
śiiipa robiła, Mnie fię z  daie y zapewne, z* 
on będzie albo Bij], upem albo Kardynałem, 1 
iezeliby go zaś Bog do świeckiego fiańu po- 
w o ła łto  Generałem, ale ach ! com wymó­
wiła, nie Generałem, m?. Senatorem albo 
wielkim iakim Mmifirem, i# niechcę zeby 
on był Żołnierzem, #0 ^  prętko mógł zgi~ 
nąć, a choćby y nie zginał to) w Woyjlupraca 
y trudy wielkie, « źo chłopiec iejł delikatny 
onby nie wytrzymał ich nigdy. Przycho­
dzi do lat, aż mu Matka światowemi 
maxymąmi uftawicznie głowę nabiia/ 
fiu fiaray się ludziom podobać, tak maſz cho­
dzić , tańcować, fię umizgać y 
wdzięczyć5 a o końcu (tworzenia naſzego, 
o Artykułach Wiary, o nabywaniu cnot 
y pobożności &c. rzadko fię kiedy y fty' 
ſzeć zdarzy Panu Synowi % A ieżlj 
trafi fię kiedy, że w tey materyi mowi* 
z nim mufi,' tedy nie inaczey tylko tak}
lub podobnie: Nie mozol Jobie moie dzieci*
głowy tymi zawiłościami, żebyś nie ztetry* 
cza j dofiyć to będzie iefizcze czafiu potym otym
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tym my Mec, iefzcześ młody, naczytafz f ę  
w czafe tych Xiqiek dojyć, Uraz f ę  Zabaw 
u> kompami, uwużay iak tez to inni5 iakiemi 
fſowy o rzeczach mówią, ziaką manierą, w 
ukłonach y pojiedzeniu pojłępuią fobie. Nie-  
ganię i a tego ani przeczę, żeby y o pobożno- 
ści y o innych rzeczach do zbawienia nale- 
i.ących pomyślić nie trzeba, bo wiem ze lu­
dzie tacy u ludzi mądrych wielki miewaią 

fzacunek, ależ to nie z taką uſilnością, iak ty 
na przykład, czynić potrzeba, zofław to Za­
konnikom y innym Duchownym ojobom, lub 
poznieyszemu wiekowi; dla ciebie dofyć ie- 
fzc ze  teraz zmówić tylko choć ieden Pacio­
rek w domu, a w Kościele aby Xiązkę poło­
żyć przed Jubq, dofyć aby widzieli inni że u- 
mief z czytać, ale trudzić fobię ięzyka diu- 
giemi modlitwami nie trzeba. BOG tego po 
nas nie wyciąga nigdy Mogą ,Xiążki leżeć 
iak naydłużey na ławce, d ty możefz fobie tu 
y owdzie nieznacznie z jkromnością y ułoże­
niem dobrym poglądaćs możefz uważać ia- 
ka też mina w drugich nawet w świątnicy 
Pań/kiey, iak ci f ę  ta y owa Dama podoba. 
Mozeſz nawet yfpowiedaćfię często, owfzem 
choćby y iako nayczęściey, bo tak wielcy lu­

dzie
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ęfzic niektórzy czynią; ale majz wiedzieć 

kiego Jobie Spowiednika obierać. Nie 
trzeba to moy ^faſiu do takich uczęszczać, 
którzy toJwoiemi ſzkrupuhmi mogą ci dobry 
humor zepſować. Niech cię BOG broni l 
tacy Spowiednicy, którzy to o naymnicyszą 
bagatele lalą y piekłem grozą , czejłokroć 
Zwykli nie tednego w melancholią wprowa­
dzaćj a tym bardziey zwłajzcza gdy za po­
wtarzane grzechy lub świętokradzkie według 
nich kommunie rozgrzejzenia dać niechcą, 
lubo to te pogrozki u ludzi wiadomjzych 
przyrzeczenia nayłaſkawjzego Pana, goto­
wego kazdey godziny zaluiąccgo grze/znika 
wyftuchać ; nie maią mieysca. Niech cię te­
dy mówię BQG broni / takich Jzkrupulatow, 
firzez fię ich, a obieray Jobie zawjze Spo­
wiednika krotko JtuchaiącegO) łatwo rozgrze• 

Jzaiącego, y małą naznaczałącego Pokutę. 
Pofiow a zwłajzcza wielkich choć zachowy 
wać nie będziejz, niemiey żadnego /krupułu, 
bo to nie na nich Jamych cała dojhonalosć za - 
wifia. Słabość zdrowia twego zawjze cię 
przed Bogiem y ludźmi exkuzować będzie. 
Jdlboś to ty tak wychowany iak Iuzio, Kaja, 
albo Maryjay nie moie dziecko nie, iam ich
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nie lubiła z małości, to teź im choćby naygrub- 

Jze potrawy dawać kazałam, przeto Ją dale- 
ko grubſzey y mocnieyszey konjlytucyi od 
ciebie.

To gdy fiędzieie, aż powoli powoli do- 
ſzediiży ow brak wraz z wyborem, wie­
ku rozſądku, pożnaie nie bez uczucia 
boleści ſerca, iak wielka miedzy niemi 
różnica; widzi iak Pan jan ma z lalki Ro­
dziców bogatſzą Garderobę, pięknieyſzy 
Eąuipaż, drożſze ldeynociki, więkfzą u- 
f tu gę, zgoła więkłżą we wſzyftkim wygo­
dę. Widzą iak zaufany w Rodzicielſkiey 
miłości, nie tylko nie zWaża Ha Ropień 
rodzeńRwa, nie zacho Wuie natury porząd­
ku y prawa, niedba o affekt braterſki y 
żnikczemnionych ſioRr ſwoich, ale nad 
to iefzcze pierwſzeńRwo iakieś dumnie 
fobie przywłafzcza, uſzanoWania y upo- 
ważenia wyciąga. Widzą na koniec iak 
WſzyRkie ich kroki ganione, iak niemiłe, 
iak przed wfżyRkiemi zohydzone; a iak 
Pana lana naymnieyfzy, iezli fię kiedy 
trafić może, dobry niby Uczynek, przefc 
żwiękfzaiące fzkiełko, zdrożności zaś 
wfzelkie przeciwnie uważane y tłoma^

czone
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czone bywają. Z tych przywiedzionych 
okoliczności między tak rozróżnionymi 
bracią y fioftrami trafiających fię, każdy 
to łatwo wnieść fobie może, i a k i wzaie- 
mny wftręt, iaka niezgoda bydź mufi a 
iaka potym ruina Domu naftąpić gotowa. 
Inaczey czynią ci Rodzice, którzy praw­
dziwie żądaią pociechy po dziatkach ſwo- 
ich y chcą ściągnąć na nich Błogofrawień- 
ftwo Bofkie. Trzymaią oni na fzali fwoy 
affekt, y żeby zgodę między całym po- 
tomftwem utrzyńiać mogli równym ro­
zmiarem dzielą go na wfzykich* Maią
w z g l ą d  n a  f t o p n i e  y  p o r z ą d e k  n a t u r y  ; r ó w n i e  zas  
w e  w ſ z y f t k i c h  c n o t y  c h w a l ą ,  w y f t ę p k i  k a r z ą .  C z y ­
n i ą  oni-  n i b y  n a  w z o r  b u d u j ą c y c h  c e s lo w  l u b  m u -  
l u i ą c y c h  m u l a r z o w , d l a  k ſ z t a ł t u ,  t r w a ł o ś c i ,  b i o r ą c y c h  
p o d  f z n u r  k a ż d e  d r z e w o  l u b  c e g ł ę  v  w ſ z e l k i  z b y t e k  
o b c i n a j ą c y c h .  N i e m o ż n a  n a z w a ć  t e g o  b u d y n k u  
p i ę k n y m  y  d o b r y m ,  W k t ó r y m  ś c i a n y  u ł a ż o n e  « ie ro* 
w n o ,  n i e  t y l k o  o k a  g o ſ p o d a r f i c i e g o  k o m e n t o w a ć  n j *  
m o g ą ,  l e c z  i e f z c z e  n a d t o  y  p r ę t k t m  m u  g ro ż ą  u p a d ?  
k i e m .  Z e b y  z a t y m  p r z e z  t a k i  n i e  p o r z ą d e k  n i e  u -  
p a d a ł y  D o m y ,  p r o ſ z ę i a k  n a y g o r ę c e y  W .  M .  P a n a ,  
a b y ś  i c h  i w o i m  w y i b k i m  z d a n i e m  y  u w a g a m i  w i ę -  
c e y  d a l e k o  n a d  m o i e  r n o c v  m a i ą c e m i  w e f p r z e ć  r a ­
c z y ł  ł a ſ k a w m ,  d l a  u ſ p o k b i e n i a  w e m n i e  t e y  t r o f k l i — 
Hvości w  k t o r e y  z o f ta ię .  W .  M .  P a n a

„ N a y n i  żfzy  ftcigą 
Eratolhbec Trofkli^fki.
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